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W  dalszym ciągu sw ych czynności Sejm rozbierał 
propozycye królew skie, przedstawione w tym roku, 
lub nie załatwione przez sejmy poprzednie , zajmował 
się niektóremi interesami tyczącemi się samego tylko  
W . Xięstwa Poznańskiego, jako też uchwalił postano­
wienia i petycye do króla, mające na względzie inte­
res ogólny narodowości polskiej. Główniejsze z tych 
postanowień i petycyi, przedstawim tu naszym czytel­
nikom.

Na posiedzeniu szesnastem, 6 Marca b. r. na w nio­
sek posła P. Schuman , Sejm postanowił : «aby pamięć 
tak Hr. Edwarda R aczyńskiego, jak ś p. Arcybiskupa 
W olick iego , napisem odpowiednim na posągach 
lub w innem stosownem  miejscu w yryć. » W iadomo 
że Arcybiskup Poznański i G nieźnieński. W olick i, 
r z u c ił  p ie r w s z y  myśl i p ie r w s z e  p o c z y n i ł  starania , a 
Hr. Ed. Raczyński przywiódł ją do skutku , w z n o s z ą c  
tak z suskrybcyi jak własnym kosztem w kościele ka­
tedralnym Poznańskim , bronzowe posągi królów Mie­
czysława i Bolesława Chrobrego, pierwszego który 
zaprowadził w Polszczę Chrystyanizm , drugiego który 
go rozszerzając, pom knął jej granice od Odry aż po 
D niepr, a od morza Bałtyckiego aż po za Karpaty.

Do Kominissyi mającej się zająć napisem wyznacze­
ni zostali : Xiąże R adziw iłł, Hr. D ziałyński, L ipski, 
K raszew ski, Schuman, Nauman , W illman i Dobro­
wolski.

Zdecydowano także, aby wyznaczyć kuratoryum  
mające czuwać nad całością i dobrem ulrzymaniem  
p om ników .— Na wniosek Marszałka Sejmu zgodzono 
się, iż do kuratoryum należeć mają : 1) każdoczesny 
Marszałek Sejmu prowincyi W  Xięstwa Poznańskie­
go; 2) każdoczesny Arcybiskup Poznański i Gnieźnień­
ski i i ) Hr. Rogier R aczyński, syn Edwarda.

Na temże posiedzeniu 6 M arca, w niesiono projekt 
do petycyi do króla : « 1) aby we wszystkich klasach  
Girnnazyum Leszczyńskiego, w połowie godzin polski, 
w drugiej połowie niemiecki wykład miał m iejsce; 
2) aby w dwóch klassaeh najw yższych, wyłącznie co 
do literatury języków polskiego i niemieckiego, ucznio­
wie podług ich rodu na dwa działy podzieleni zosta li, 
końcem dokładnego obeznania się z literaturą języ­
ków ojczystych przez nauczycieli sw ego rodu. — Sta-
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ny przychylając się do wniosku zm odyfikowały w ten 
sposób pierwszy paragraf: « aby połowa przedmiotów  
w polskim a połowa w niemieckim języku były w y­
kładane. »

Na posiedzeniu ośmastem , na wniosek deputowa­
nego ze stanu rycerskiego, Izba przyjęła petycyą : 

aby co do pieczy religijnej w wojsku katolicy zostali 
zrównani z ewangielikam i, — a to z szczególnym  wzglę­
dem na potrzeby, które najprzód W . Xięstvvo Poznań­
skie obchodzą.

Na posiedzeniu z dnia 11 Marca, na wniosek dwóch  
deputowanych z m iast, Izba przyjęła petycyą : « aby 
uprosić u tronu ustawę o zniesienie loteryi. »

Na temże posiedzeniu deputowany stanu rycerskie­
go zrobił w niosek , aby prosić króla : « 1) iżby raczył 
nie zmieniać starożytnych stosunków między człon­
kami stanu rycerskiego przez dalsze nadawanie przy­
wilejów pierworodztwa (m ajoratów). 2) pozwolić na 

rzyszłość podawania sobie przez zgromadzone Stany 
andydatów na. godność M arszałka, a ewantualnie 

obierać tegoż z pomiędzy deputow anych, z w yłącze­
niem delegowanych od xięcia krajowi obcego.»

Teraz król mianuje Marszałka Sejm u, a mianuje 
kogo zechce, jak w tym roku delegowanego xięcia 
Thurn i T axis, obcego prowincyi i mającego tylko 
w niej sw e dobra.

Petycyą dwóch deputowanych z miasta i jednego  
deputowanego ze stanu rycerskiego, o wolność dru­
ku , jednom yślnie przyjętą została.

Na posiedzeniu z dnia 12 M arca, przyjęto petycyą : 
1) aby w Gimnazyach w Xięstwie przy obsadzaniu 
posad naukowych , miano wzgląd na kandydatów pol­
skich i przeniesiono nauczycieli nie posiadających 
języka polskiego, do gim nazyów niem ieckich; 2) aby 
utworzyć w  Poznaniu szkołę dla polskich panien, po­
łączoną z zakładem naukow ym , na kształcenie gu­
wernantek, a to nakładem rządu.

Na posiedzeniu la  M arca, zajmowano się głównie  
drogami żw irow em i, które się robią lub pozostają do 
zrobienia w Xięstwie Poznańskiem.

Na sesyach następnych przyjęto petycye : 1) o znie­
sienie cenzury xiążek polskich , które już przeszły 
przez cenzurę Rossyjską , Austryacką, lub wolnego  
miasta Krakowa; 2) o wolność druku; 3) o założenie 
Uniwersytetu w Poznaniu. W  rozbiorze tego trzeciego 
wniosku w ykazywano : 1) iż koszta tego zakłaku da­
łyby się opędzić znacznemi funduszami szkolnem i i 
kościelnem i, w Poznaniu na rzecz kraju pozabierane- 
m i; 2) iż zakład ten ułatwiłby m łodzieży wstęp do 
zawodu służby publicznej, a tak oddaliłby z czasem  

zułsus.
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d otk liw y  brak urzędników  P o la k ó w ; 3) iż oprócz | 
U n iw ersy tetu  K rakow skiego n ie m a  dziś ani jed n ego  
u n iw ersytetu  p olsk iego  na lu dn ość 16 m ilionów  Pola­
k ów , że przeto ośw iata p olsk iego  szczepu pod berłem  
p ru skiem  zostającego , w ym aga w yższej in stytu cyi na­
ukow ej , a w  szczególności że lu dn ość przeszło p ół-  
trzecia - m ilion ow a, złożon a z 1 ,4 0 0 ,0 0 0  m ieskań- 
ców  W . X ięstw a P ozn ań sk iego , którzy chociażby nie 
w szy scy  b yli pochodzenia p o lsk ie g o , to przecież 
w szy scy  do posiadania i upraw y języka p o lsk iego  
z natury rzeczy są n aglen i — oraz z 1 ,2 0 0 ,0 0 0  m ie­
szkańców  Prus i G órnego S ziąsk a , polskim  język iem  
m ó w ią cy ch , oczekują od rządu środów  w yższego  sw e­
go w ykszta łcen ia . 4) Przyjęto w niosek  dotyczący u ży­
w ania język a  p olsk iego  za język  urzędow y, przez w ła ­
dze rządow e i ad m in istra cy jn e , n iem niej obsadzania  
urzędów  w  W . X ięstw ie Poznańskiem  osobam i język  
p olsk i d ok łan ie p osiad ającem i; 5) o jaw n ości postę­
powania w  spraw ach tak cy w iln y ch  jak  k rym inal­
n y ch ; 6) o dozw olen ie jaw n ości na zgrom adzeniach  
reprezen tan tów  tych  m ia st , k tórych  w ładze tego pra- 
granąć b ę d ą , jakoteż o dozw olen ie jaw n ości na zgro­
m adzeniach  Stanów p ow iatow ych  i p row in cyon al- 
n y c h , niem niej na w szy s tk ich , które nad ogóinem i 
spraw am i k rajow em i, koście ln em i lub k om u naln em i, 
z polecen ia  rządu obradow ać b ędą; 7) o d ozw olen ie  
aby w  d ru kow anych  spraw ozdaniach z czyn n ośc i Sej­
m u , nazw iska d ep u tow an ych  w dy.skussyach g łos za­
b ierających , w ym ien ion e b yć m o g ły ; 8) o pom noże­
nie liczby deputow anych  ze stanu w iejsk iego , jakoteż  
aby w yborcom  dozw olone b yło  obierać na reprezen­
tantów  osob y nawet do ich  stanu nie n ależące i bez- 
w zględu  na posiadanie własne.śi n ieruchom ej.

Na posiedzeniu 2 3 m 158° Marca u ch w aliły  Stany  
trzy w ażniejsze p etycye : 1.) Aby policyjnie uw ięziony  
od daw any b y ł w  przeciągu 2 4 godzin pod sąd w łaści­
w y , k tóryby zaw yrok ow ał, czyli przyaresztow anie na­
stąpiło  praw nie lub n ie. Pow ody do w n iosk u  tego  
czerpano w resk ryp cie m inistra p olicy i z d. 21 czer­
w ca 1817 r. pow iększającym  pow agę w ładz p o licy j­
n ych  ; w  rozkazie gab inetow ym  z r. 1819  ponow ionym  
w r. 'i8 3 4 , który dozw ala aresztow ania dla ogólnego  
bezp ieczeństw a państw a, n aw et bez 'wm ieszania się 
w ład z sąd ow ych ; w reszcie w obchodzen iu  się z u w ię­
zionym i będącym i pod śledztw em . 2.) Aby w W  Xięz- 
tw ie Poznańskiem  bank zaprow adzony został. 3) Żądać 
iżby zawarto traktat h and low y z R ossyą na podstaw ie  
traktatu z d. 3 Maja 1815  r. Przy d y sk u ssy i tej petycyi 
przytaczano : iż w ed łu g art. 26 tego tra k ta tu , handel 
m iał b yć w oln ym  ; w ed łu g  art. 28 m iała być ustano­
w iona taryfa do pobierania cła w chodow ego i w ycho- 
d ow ego  od su row ych  p łodów  ziem i i w yrobów  tak 
rękodzieł jak fab ryk , k lóre n ie m iało przechodzić  
10 0/0 w artości tow arów  na m iejscu ; a w ed łu g  art. 2 9 
handel tranzytow y po w szystk ich  krajach n iegd yś do 
Polski n ależących, m iał być bez ograniczenia dozw olo­
n y . za opłatą jak ty lk o  m ożna cła najniższego i pod ża­
dnym  w zględem  n ie utrudzany — tym czasem  w arunki 
traktatu tego w cale n ie są zach ow yw an ein i.

Na posiedzeniu  z 31 M arca deputow any stanu ry­
cersk iego, za otrzym anem  od lask i pozw o le n ie m , od­
czytał petycyą  w  której p rzed sta w ia , że w czasie

trw ającego teraz Sejm u d ow iedział się, iż w jednym  
z sądów  ziem sko-m iejsk ich  W . N ię z tw a , krajowiec  
słu ch an y  do protokołu , ośw iad czył, że języka n iem iec­
kiego nie p osiada , a gdy przy dalszem  go badaniu  
okazało się że m iał jakążkolw iek znajom ość tego języ­
ka, sąd rzeczony za czyn  nie przyznaw ania się do zna­
jom ości język a  n iem ieck ieg o , skazał go na ch łostę  
dziesięciu  batów  i w ykon anie tej decyzyi d elegow an e­
m u asesorow i sądu polecił. T en  zaś zważając : że 
zw yczajny w ykon aw ca kary c ie lesn ej, cz łow iek  siln y , 
b y ł w ów czas chorym  , a zatem  przyszło go zastąpić 
in n y m , mniej silnym  i dzielnym  człow iekiem  , trosk li­
w y  o sp ełn ien ie sąd ow ego w y ro k u , zastępując jakość  
ilo śc ią , p od w yższy ł liczbę p lag do p iętnastu  i takow e  
w yliczyć m u rozkazał. D eputow any petent w  p ostęp o­
w aniu  ta k o w em , w idzi n iety lk o  gw a łt przeciw  prawu  
i spraw iedliw ości na osob ie dokon any, lecz i w ystęp ne  
targnięcie się na uroczyście krajow com  zapew nione  
n arod ow ość i j ę z y k — a za te ir  p rosi, aby król chciał 
2 w rócić u w agę na tak nadzw yczajne w ładz nadu­
życie .

Na posiedzeniu dnia 2 K w ietn ia zastanaw iał się 
Sejm nad żądaniem  Ż yd ów . W  petycyach  które Sejm  
otrzym ał od różnych k ahałów  , Żydzi dopom inali się o 
sw oją em an cyp aeyą , to jest o p ostaw ienie ich na rów ni 
ze w szystk im i innym i m ieszkańcam i kraju. Pow stała  
stąd d ysk u ssya . Przeciw  zupełnej em an cyp acyi Ż ydów  
przytaczano : ż e lu b o  w ed łe ogolnej zasady, jak prawa 
tak obow iązki w szystk ich  m ieszk ań ców  kraju pow inne  
b yć rów n e, — ale k iedy za postępem  czasu złagodziły  
się u staw y ciem iężące lud żyd ow sk i, w zrósł on w  za­
m ożn ość i dostatki tak d alece, iż w ychodząc z obrębów  
i ustronia w  których b y ł trzym any po m iastach i m ia ­
steczkach  kraju n aszego , zajął w krótce g łów n e u lice i 
rynki, op anow ał ca łk ow ity  m iast h a n d e l, p iz e m y s ł , i 
stanął nareszcie na takim  stopniu przewagi, że skoroby  
dostąp ił zu p ełn ego  u sa m o w o ln ien ia , w szystk ieb y  nie­
m al m iasta i m iasteczka poszły pod w yłączny zarząd 
Ż y d ó w , którzy m ając osobną h istoryczną o jczyzn ę, 
wierząc W ziem ię ob iecan ą , szczerze jeszcze nie zam i­
łow ań  nowej ojczyzny, jaką im nadał przypadek uro­
dzenia ; —  że w Belgii, H ollandyi, Francyi, gdzie otrzy­
m ali prawa ob yw atelsk ie; są oni w daleko znaczniejszej 
m niejszości w zględem  ludności ch rześciań sk iej, jak u 
n a s , nigdzie w ięc nie zagrażają krajow com  przewagą  
d ostatków  i w ładzy; —  że u sam ow oln ien ie w  cezach  
praw a nie zdoła zatrzeć ducha o d o so b n ien ia , skoro  
ono w ypływ a z zasad w iary. O dosobnienie Ż yd ów  me- 
ty lk o  jest przepisem  talm udu, ale bierze sw ój początek  
w sam ym  starym  zak on ie; zkąd w y p ły w a , że każde 
ich zb liżenie się do ch rześcian , zm usza ich  do odstąp ie­
nia jednego lub drugiego przepisu ich telig ii, a przeto 
do lekcew ażenia  zw yczajów  i w iary w łasn ych  ich 
ojców .

Z drugiej strony przedstaw iono zw yczajne i znane 
pow ody przem awiające za nadaniem  Żydom  praw  
o b yw atelstw a . Gdy przystąpiono do w otow ania , 
Sejm odrzucił znaczną w iększością zupełną ich em an- 
cyp acyą  —  ale trzydziestu  dw óch  członków  ośw iad­
czyło  się za em an cyp aeyą  w a ru n k o w ą ; to je st  aby 
p rzyp u ścić Żydów  do służby w o jsk o w ej, do której 
w chodzić pragną, i do szkół publicznych  gdziehy pobie-
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fa l i  n a u k i  w r a z  z m ło d z ie ż ą  c h r z e ś c i a ń s k ą .  K to  za te m  
2 Ż y d ó w  t r z y  la ta  w  w o j s k u  c h w a l e b n i e  w y s łu ż y ,  k to  
2 n ic h  w y t r z y m a  ta r c ie  k o l e ż e ń s k ie g o  ż y c ia  i p r z e s i ą ­
k n ie  d u c h e m  ż o łn ie r sk ie j  w s p ó ln o ś c i ,  t e n  w y jd z ie  z  tej 
s z k o ły  i n n y m  c z ł o w i e k i e m ,  n iże l i  w s z e d ł  d o  n ie j  —  
te n  w y jd z i e  o b y w a t e l e m .

T o ż  s a m o  rz ec  m o ż n a  o o d b y c iu  k u r s u  n a u k  g im n a -  
2y a ln y c h .  K to  z  ż y d o w s k ie j  m ło d z ie ż y  o d b ę d z ie  n a u k i  
W  n a s z y c h  s z k o ł a c h , k to  m i ę d z y  m ło d z ie ż ą  p r z e z  la t  
k i l k a  w z r o ś n i e  i c h ł u b n e m  ś w i a d e c t w e m  t a k  n i e n a ­
g a n n y c h  o b y c z a j ó w  , j a k o  też  u k o ń c z o n y c h  s z k ó ł  o p a ­
t r z o n y  w  ś w ia t  w e jd z ie ,  t e n  b ę d z ie  t a k ż e  n a s z y m  r o d a ­
k ie m ,  g o d n y m  p o d z ie l a ć  z  n a m i  w s z e lk i e  p r a w a  i o b o ­
w ią z k i  s p o ł e c z n e g o  ży c ia .

W  s k u t e k  t y c h  u w a g  S e jm  p r z y j ą ł  w n io s e k  : o  n a ­
d a n ie  z u p e łn e j  e m a n c y p a c y i  t y m  w s z y s t k im  Ż y d o m  , 
k tó r z y  j e d n e g o  z d w ó c h  p o w y ż s z y c h  w a r u n k ó w  d o -  

ią i o  z a s t ą p ie n i e  t y m  s p o s o b e m  is tn ie ją c e j  dz iś  
w  X. P o z n a ń s k i e m  ró ż n ic y  m ię d z y  Ż y d a m i  n a tu r a l i z o -  
w a n y m i  i n i e n a t u r a l i z o w a n y r n i ,  ró ż n ic ą  w y ż sz ą  i d a le k o  
s z l a c h e tn i e j s z ą ,  b o  n a  z a s ł u d z e  i o ś w ia c i e ,  n ie  z a ś  n a  
s a m y m  m a j ą t k u  o p a r t ą .

Z r o b io n o  t a k ż e  w n io s e k  : a b y  Ż y d o m  b y ło  w z b ro -  
n i o n e m  t r z y m a ć  s z y n k i  p o  w s i a c h , p rz e c iw  k t ó r e m u  
o ś w ia d c z y ł o  się 2 3  g ł o s ó w ,  a  z a t e m  n ie  z o s ta ł  p r z y j ę ­
t y m  ; a l e  n a t o m i a s t  p o s t a n o w i o n o  : a h y  z w a ż a ją c  n a  
z łe  s k u t k i ,  j a k i c h  ze  s t r o n y  ż y d o w s k i c h  s z y n k a r z y ,  
p r o w a d z ą c y c h  h a n d e l  d e t a l i c z n y  t r u n k a m i  p o  w s ia c h  
o b a w ia ć  s ię  n a le ż y ,  z a le c o n o  w ła d z o m  p o l i c y jn y m ,  iż b y  
p r o ź b y  Ż y d ó w  o o t r z y m a n i e  n a  to  k o n .s e n s u ,  j a k  n a j ­
śc iś le j  ro z t rz ą sa ły .

U c h w a l o n o  n a d t o  d o m a g a ć  się e m a n c y p a c y i  w a r u n ­
k ow ej .  1.) D la  t y c h ,  k t ó r z y  n a u k i  w  s z k o ł a c h  r e a l n y c h ,  
r z e m ie ś ln i c z y c h  , h a n d l o w y c h  , b u d o w n i c z y c h ,  n a w i ­
g a c y j n y c h ,  l u b  g ó r n i c z y c h  u k o ń c z ą ;  2 .)  d la  ty c h ,  k t ó ­
rz y  się s a m i  g o s p o d a r s t w e m  ro ln ic z e m  t r u d n i l i  p r z e z  
l a t  sześć  i ż y d ó w  za  c z e la d ź  m i e w a l i ;  3.) d la  t y c h ,  
k tó r z y  b ę d ą c  u c z c i w y m i  i n i e p o s z l a k o w a n y m i ,  p rzez  
m a g i s t r a t ó w  i r e p r e z e n t a n t ó w  m i e j s k i c h  za  g o d n y c h  
e m a n c y p a c y i  u z n a n i  z o s ta n ą .

N a p o s i e d z e n ia c h  z d n ia  3 , 5 i 6 K w i e t n i a ,  Se jm  
u c h w a l i ł  p e t y c y e  : ł )  A b y  po  m i a s t a c h  w s z y s t k im  
m i e s z k a ń c o m  k tó r z y  n a  r e p r e z e n t a n t ó w  m i e j s k i c h  
o b i e r a n y m i  b y ć  m a j ą  , p r z y z n a n ą  b y ła  k w a l i h k a c y a  
o b ie r a ln o ś c i  n a  d e p u t o w a n y c h  s e j m o w y c h ,  b e z  w zg lę ­
d u  n a  p o s i a d a n ie  n i e r u c h o m o ś c i ; 2) a b y  w  m o c  t r a ­
k t a t u  w ie d e ń s k i e g o ,  o d e r w a n e  o d  W .  X . P o z n a ń s k ie g o  
p o w ia ty  : C h e łm iń s k i  i M i c h a ł o w s k i ,  m i a s t o  T o r u ń  
z  o b w o d e m  i o k o l i c a m i , p o  lew ej  s t r o n i e  W i s ł y  leżące- 
m i ,  d o  b y ł e g o  X ię s tw a  W a r s z a w s k i e g o  n a l e ż ą c e m i ,  
w  m ie j s c e  p o w ia tó w  W a łę c k i e g o  i K a m i e ń s k i e g o ,  
W .  X ię s t w u  p r z y w r ó c o n e  z o s t a ły .

T e  b y ły  w a ż n ie j s z e  i o g ó ln ie j s z e  c z y n n o ś c i  s i ó d m e ­
g o  S e jm u  W .  X . P o z n a ń s k i e g o ,  k t ó r y  6 K w ie tn ia  u r o ­
c z y ś c ie  z o s t a ł  z a m k n i ę t y .  W  o g ó ln o ś c i  n i e  w ie le  on  
z w r ó c i ł  n a s i ę  u w a g ę  p u b l i c z n o ś c i ;  p r o p o z y c y e  a lb o ­
w ie m  k r ó l e w s k i e  n ie  w ie lk i  o b u d z a ł y  i n t e r e s  , a  c h o ­
c iaż  n i e k t ó r e  p o s t a n o w i e n ia  i p e t y c y e  d o  k r ó l a  b y ły  
i n t e r e s u j ą c e ,  j e d n a k ż e  b ę d ą c  t e m i  s a m e m i  k tó r e  n a  
k a d y ż m  s e j tn n i e  są  r e g u l a r n i e  z a n o s z o n e  i z a w s z e  d la  
ty c h ż e  s a m y c h  p o w o d ó w  o d m o w n ą  o d b ie r a j ą  o d p o ­
w i e d ź ,  p r z e to  p u b l i c z n o ś ć  p o z n a ń s k a  p r z y z w y c z a i ł a

się  j e  u w a ż a ć  za  p r o s t ą  f o r m a l n o ś ć ,  i m a ło  n a  to b a ­
czy ,  j a k  m a ł o  dziś  b a c z y  p u b l i c z n o ś ć  e u r o p e j s k a  n a  
c o r o c z n e  w s p o m n i e n i a  o  n a r o d o w o ś c i  p o ls k ie j  w iz b a c h  
f r a n c u z k i c h .  J e d n a k ż e  z a p r z e c z y ć  n i e p o b n a  p e w n e g o  
n a r o d o w e g o  p o ż y t k u  z t y c h  s e j m ó w ,  n a  k t ó r y c h  j e ­
d n y c h  d z iś  w  całe j  d a w n e j  P o l s z c z ę ,  m o g ą  P o la c y  
p o d n o s i ć  g ło s  m n ie j  w ięc e j  w o ln y  i p r z y p o m i n a ć  r z ą ­
d o w i  d a w n e  s w e  p r a w a  , z w y c z a je  i w s z y s t k o  c o  s ta ­
n o w i ło  p o l s k ą  n a r o d o w o ś ć .

K O K R E SPO A D E JV C T V A .

Z Krakowa, d. 29 Kwietnia 1845 r.

. . . . .  W Marcu przewieźli przez Gdów (w Galicyi) jadą­
cych do Kufstein i Bernu 5ciu nieszczęśliwych już na śmierć 
skazanych, ale przez cesarza ułaskawionych. Między nimi był 
Lesław Lukasiewicz , na 12 lat ciężkiego więzienia do Bernu ska­
zany. Ze wszystkich więźniów politycznych, w liczbie może 800, 
tylko ośmiu osądzono, reszta wszyscy ułaskawieni i na wolność 
wypuszczeni zostali.

W Królestwie daleko większe aresztowania , tam tysiące jecza 
w więzieniach gdzie po tyrańsku z nimi się obchodzą, żywiąc ich 
śledziami bez picia ; stąd choroby i wielka śmiertelność; w same 
święta Wielkonocne do 200  młodzieży świeżo znowu aresztowano 
i z kraju wywieziono.

Kraków oprócz upiększeń corocznych, w niczem się co do 
położenia mieszkańców nie zmienił; nędza i bieda szczególniej 
w klassie niższej wielka. Granice zamknięte i ściśle strzeżone, 
bronią wyprowadzania tutejszych wyrobów. Zaprowadzenie 
Towarzystwa Wstrzemięźliwości i tu dość pomyślne zrobiło 
skutki, do czego najwięcej przyczyniło się duchowieństwo. 
Każdy pleban edbierat od parafian swoich przyrzeczenie ustne 
wstrzymania-się od wszelkich napojów upajających, na co każdy 
taki członek otrzymał kartę, którą po śmierci, jeżeli dotrzyma i 
wytrwa, na trumnie przypiętą mieć będzie; nie dotrzymującemu 
zaś ani zadzwonią, ani świecy zapalą; i w rzeczy samej to wiele 
skutkuje i najzapamiętalszego opoja od pijaństwa wstrzymuje. 
Propinacye i browary zupełnie upadły; tutaj ją Rząd na siebie 
wziąć musiał, bo jej żydzi dalej trzymać nie chcieli' W  Galicyi 
daleko większe jeszcze zrobiło postępy, szczególniej między 
góralami; słychać już że rząd akcyzę znosi. W Królestwie tylko 
temu przeszkodzono, bo tam nic takiego zakładać nie wolno, 
coby tylko miało nazwisko towarzystwa.

P ary ż , dnia 2!) Maja 845 r. 

PO M N IK  GROBO W Y  K N IA ZIEW IC ZA  1 N IEM C EW IC ZA  W  M O N TM O REN CY .

Wiadomo każdemu iż ze składki emigracyjnej która dosyć jest 
znaczna, ma być wktólce wystawiony pomnik w Montmorency
dla dwóch weteranów sprawy polskiej; ale publiczność nasza 
wie bardzo niedokładnie a może i wcale nie , co to będzie za 
pomnik i jakie do niego gotują się plany? Dla tego nie od rzeczy 
będzie, a może nawet i użytecznie donieść o tern pokrótce Emi- 
gracyi która podwójnie w tern jest interessowaną , raz jako fun- 
datorka owego mozoleum , drugi raz jako reprezentująca naród, 
który na obcej ziemi oddaje hołd pamięci dwum zasłużonym 
mężom.

Kommissya zajmująca się wystawieniem pomnika poleciła 
parę lat temu, Panu Władysławowi (Reszczyńskiemu, wykonanie 
tego dzieła. Artysta ten ,  pełen talentu i gorliwości , zrobił już 
cztery projekla które widziałem w tych dniach w jego pra­
cowni.

Jeden z tych szkiców — trzeci z porządku —  najwięcćj ude­
rzył mnie w oczy i przemówił do serca : o to jest opis jego.

Pod obszernem i połokrągłem sklepieniem , na wierzchu sze­
rokiego sarkofagu, Kniaziewicz z oznakami wojskowemi a Niem­
cewicz w zwyczajnym ubiorze , udrapowani w płaszczach, leżą 
obok siebie, oparci plecami na dość wzniosłem wezgłowiu.



—  JyHi — 1
Dwaj czcigodni starcy trzymają się za ręce jak  gdyby dla poka­
zania że przyjaźń która ich łączyła za życia nic skończyła się i 
w grobie. A może nawet artysta chciał  w tern braterskiem ści- 
śnieniu d łoni,  dać naukę rodakom, jak trzeba czynić gdy się pra­
cuje  około odbudowania Ojczyzny !

Po za wezgłowiem żołnierza i poety klęczy anioł zmartwych- 
powstania z opuszczoriemi skrzydłami,  a lew jed n e j  dłoni trzyma 
trąbę wskrzeszenia —  a lewą rękę podnosi zwolna jakoby chciał 
mówić do patrzących : « O ni śpią ty lk o ;  wkrótce ich przebudzą  
do wiecznego życ ia  . »

Projekt t e n ,  podług mnie piękny, rzewny i odpowiadajcy swe­
mu ce low i , odrzucony został  przez kommissyą. Powiedziano 
artyście że ludzie  u m a r li nie mogą ściskać się za  ręce (?), że mo­
num en t  wyobrażać powinien nieruchomość śmierci.  Kommissyą 
wydając ten wyrok zgrzeszyła podwójnie : raz przeciw sztuce , 
bo koniecznym w arunkiem  każdego utworu pędzla lub d łu ta ,  po­
winno być życ ie . Powtóre, przeciw ideom religijnym, bo śmierć 
niczem innem nie j e s t , jeno  początkiem ży c ia  w w ieczności!

1*. Olcszczyński zrobił  przeto czwarty projekt. Tu  dwaj zmarli 
leżą obok siebie ,  ale rozdzieleni —  każdy ze złożonemi na pier­
siach rękoma. Leżą nieruchomi i wyciągnięci jak trupy królów 
francuzkich na grobach w St. Denis. Anioł klęczy w ich g ło ­
wach, ale już  nie przyrzeka zmartwychpowslania,  jeno modli się 
za niemi.

I ten p r o j e k t , choć nakazany, niezupełnie  zadowolnił jeszcze 
szanownych arystarchów. Zażądano od artysty aby zamiast anioła 
postawił w glowacłi zm arłych  , statuę Bogarodzicy —  i artysta 
m us ia ł  na to przystać i wymodelował prześl iczną statuetkę.

Jako polak i jako katolik , m am  ja uszanowanie dla tego poe­
tycznego i czułego symbolu wiary mych ojców i mojej —  ale 
muszę protestować przeciw niemu jako artysta  a co więcej , dla 
poparcia mojej opini , zmuszony jestem zacytować słowa pogań­
skiego autora  i powiedzieć z Horacym : non hic erat locus.

Widziałem ja w Dijon groby xiążąt Burgundzkich , w Stras­
burgu grób Maurycego Saskiego, w Bruges pomnik Karola Zu­
c hw ałego ,  owe arcydzieła  m onumentów grobowych ; a znam 
z opisu i z rycin  ten szereg przecudnych mozoleow które obej­
muje  w Florencyi kościoł S a n ta  Cr> ce. Na żadnym z tych gro­
bów niema posągu Matki Bożej , wszędzie są anieli Stróże ( lub 
allegoryczne figury.

Postawcie posąg Boga rodzicy na wierzchu kapliczki to będzie 
i przyzwoiciei dobrze; ale nie stawiajcie go w głowach zmarłych ,  
bo to sprzeciwia się i tradycvom artystycznym i zasadom dobre­
go smaku.

Niech dwaj zmarli przyjaciele t rzymają się za ręce bo to i do 
serca przemawia i ożywia m onum ent.  Patrzcie ! jaki ruch i życie 
w grobowcu Maurycego Saskiego w S trasburgu!  przypomnijcie 
sobie owo mozoleum Ju liana  Medyceusza , arcydzie ło Michała 
Anioła Buonarottego , gdzie dwie figury symboliczne D nia  i Nocy 
tak są żywotne że jeden ze współczesnych snycerzowi, napisał o 
owym posągu Nocy : « Obudź ją ,  a ona przemówi. >>

D estala se no’l  c re d i, e parlera tti.
Oto są moje uwagi , które czu łem  sobie za obowiązek ogłosić 

publicznie  i odwołać się do sądu E m ig ra c y i , aby zadecydowała 
między utworem artysty a poprawkami kommissyi. Wszyscy 
składaliśmy grosz w dow i na ten pomnik, każdy przeto  ma p ra ­
wo dać swoje zdanie. A choćby głos mój nie obudził  echa , choć­
bym sam jeden by ł  z protestujących, nie przestanę wołać veto, 
choćby m nie  nawet okrzyczano że chcę odnawiać zgubny grzech 
Sicińskiego.

Kończąc, dodać muszę że niewicm nawet imion osób składają­
cych kommissyą ; —  czynię to oświadczenie dla tego aby mnie 
nie posądzano że jestem narzędziem jakiej partyi politycznej i 
robię opozycyą systematyczną. Bóg św iadkiem ! do żadnej partyi 
ani koteryi emigracyjnej nie należałem ani należę —  szanuję 
wszystkich ludzi prawych , którzy jak ja  kochają Polskę i przez 
jakiebądź d ro g i ,  dążą do jej odzyskania. Oponuję  się przeciw 
sądowi kommissyi w której  gronie znajdują się zapewne ludzie 
dla których mam poważanie a może i przyjaźń; oponuję się jednak 
bo czynię to z głębokiego przekonania  —  i to , n ie jak o  cz ło ­
wiek polityczny, ale jeno jako artysta !

Konstanty Gaszyński.

WIADOMOŚCI I DOIIESIEIIA

W przeszłym num erze  Dziennika Narodowego daliśmy wia­
domość o X .  S c e g en n y m , wyjętą z Kuryera Warszawskiego; 
znadujemy w Gazecie Augzburskiej pewny rodzaj zbicia tej wia­
domości , które również podajemy do wiedzy naszych czytelni­
ków, bowiem nam jak i publiczności idzie głównie o wyświece­
nie prawdy, o dowiedzenie się czegoś pewnego o na turze  jego 
spisku.

•< W edług wiadomości udzielonej z Poznania do Gazety Ko­
tońskiej , przedstawia się zupełnie  w innem świetle ogłoszenie 
urzędowe w Gazecie Warszawskiej o odkrytym spisku w Pol­
szczę. Gubernia Lubelska i Obwód B iałostocki , byty  jak wia­
d o m o ,  siedliskiem oppozycyi przeciw moskiewskim zamachom 
na upadek kościoła katolickiego. Postanowienie, ażeby w ko­
ściele był przeznaczony jeden o łtarz  dla popów obrządku gre­
ckiego, surowe postępowanie z czyniącymi opór x iężm i,  których 
w nocy kibitkami u w ożono , oraz inne uc iem iężenia,  podniosły 
tam oburzenie ludu do wysokiego stopnia. Dawało się to poznać 
z częstych wypędzań zlamtąd popow greckiego o b rz ąd k u ,  i oba 
wiano się jeszcze większych po ruszeń ,  w razie jeśliby gwałto ­
wnie targnięto się na osobę X .  Scegennego. Seegenny należał 
do szczerych zwolenników prawego Kościoła , przytem  był pa- 
tryotą pełnym zapału .  Chcąc skuteczny stawić środek przeciw 
działaniom Moskali , którzy chłopom  ka to likom , odstępującym 
od wiary swojej , obiecywali wolność i nadanie własności z dóbr 
skonfiskowanych na szlachcie polskiej , mającej udział  w Rewo- 
lu cy i , sk ło n d  on podobno,  albo chciał  skłonić właścicieli do 
uwolnienia swoich włościan od pańszczyzny, i w tym to zam ia­
rze u tworzył  związek. Gzy ten związek oburzony cięgłem prze­
śladowaniem wiary i usiłowaniem zmoskalenia Polaków, da ł  się 
pociągnąć do rewolucyjnych kroków, to nam dotąd zostaje taje­
mnicą. Podawano go za odkryte sprzysiężenie Kom m unis tów , 
o klórem mówi Gazeta Warszawska; lecz ogłoszenie to może tak 
mieć na celu oddalenie szlachty właścicieli od wszelkiego poru­
szenia przeciw Moskwie, jako leż służyć za powód do okazania 
zamiarów X. Scegennego, niby nie mających żadnego związku 
z kwestyą religii. »

—  VV królestwie Polskiem w każdem mieście obwodowem 
będą założone Szkoły R ealne,  złożone z trzech klass i p rzezna­
czonych jedynie  dla synów mieszczan. Kto z tychże po ukończe­
niu kursu  nauk , zechce przejść  do Gim nazyum  , musi na to 
otrzymać szczegółowe pozwolenie cesarskie i zapłacić 43 r.  sr . ;  
albowiem Gim nazya złożone z szosem klas ,  przeznaczone sa 
jedynie  dla młodzieży szlacheckiej. Jeżeli który z mieszczan 
chce pobierać nauki w siódmej i ósmćj klasie zastępującej u n i ­
wersy te t ,  musi do tego być upoważnionym od cesarza i opłacić 
45  r . s r .  Po wioskach jest kilka szkółek parafialnych. Zabroniono 
osobom p ryw atnym  zakładania takowych.

K uryer W arszaw ski z dnia 2 0  Maja b. r .  « Ddzisiejsza Gaze­
ta Policyjna zawiera : Warszawski Ober Policmajster— J .  O. Xią- 
że Namiestnik Królestwa , z uwagi że dymissyonowani oficero­
wie i niższe stopnie b. wojska P o lk iego , którzy zostawali w s łu ­
żbie podczas rokoszu , od czasu przywrócenia porządku w kraju, 
zachowują się przyzwoicie , i że nie okazało s i ę ,  aby który 
7. nich miał udział w szkodliwych zamiarach źle myślących osób 
przeciwko Rządowi i ogólnej spokojności , wydać raczył polece­
n ie ,  ażeby przedsiębrane środki przez władzę policyjną po 
uśmierzeniu rokoszu co do tychże wojskowych , uchylone były .  
W wykonaniu powyższej woli J .  X .  M. dopełnienie  osotostego 
meldunku przez oficerów i niższych stopni b. wojska Polskiego 
wBiórze  Warszaw. Ober Policmajstra, z dniem  dzisiejszym usta­
je  , i ciż zwolnieni są od zachowywania formalności jakie z po- 
wowodu zostawania w wojsku podczas rewolucyi , dopełniać 
byli dotąd w obowiązku. W Warszawie d. 7 /10  Maja 1845 r.  
Generał M ajo r ,  Abram owicz—  Sekretarz Kwieciński.

—  Antoni Wyleżał i Leopold Mianowski,  obaj przebywający 
w Paryżu , otrzymali  amnestyą.

G ie re n t  D z ie n n ik a  : J- W e k e s z c z y n s k i .

W DRU K A RN I B O U R G O G N E I  M A R T IN E T , PRZY U LICY  JA C O B , 30.


